
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

VII Bieg na Chrobacz ą Łąkę 
 
 
Kozy to wie ś poło żona niedaleko Bielska-Białej. Cz ęść północna zwana jest Kozami Dolnymi, 

a część południowa to Kozy Górne, w których przewa żają tereny le śne, a wśród nich 

poło żona na wysoko ści  830 m n.p.m. Hrobacza Ł ąka.  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Co do poprawno ści pisowni nazwy szczytu przyjmuje si ę dwie wersje, z których odmianami 

spotka ć się można było niemal na ka żdym kroku. Według starych map i opracowa ń nazwę 

szczytu powinno pisa ć się przez H, a nie jak w oficjalnej nazwie schroniska przez CH. 

Zgodnie z napisem widniej ącym na rewersie medalu jak i tym wpisanym na dyplom ie,  

możemy twierdzi ć, że wbiegali śmy na Chrobocz ą Łąkę ale ju ż oznaczenie szlaku informuje 

nas, że droga ta prowadzi na Hrobacz ą Łąkę.  Jakby tego był mało przebiegamy przez ulic ę     

o nazwie Chrobacza Ł ąka, a na koszulkach widnieje nazwa wpisana przez H…  ;).  



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Jak zwał tak zwał, dy ć to jeden Ch… tzn chrobak jak mawiał mój dziadek, k tórego bardzo 

drzaźnił chrobot  trantitlów ła żących po gardinsztandze i z żyraj ących cinkwajs ze gipsdeki…  

Obserwuj ąc podawan ą w TV prognoz ę pogody, jaka miała towarzyszy ć nam                        

w Bielsku, byłem niemal pewien, że przyjdzie nam zmokn ąć i zmarzn ąć, co jak na pierwszy 

dzień kalendarzowego lata wcale nie było najgor ętszą wiadomo ścią dnia.  Na miejscu 

okazało si ę jednak, że przewidywalno ść pogody naszych prezenterów równa jest 

wiarygodno ści przepowiedni górala pykaj ącego fajk ę przed bacówk ą, który z filozoficzn ą 

min ą stwierdza: „wiatry b ędą wiały jak b ędą chciały, a w razie niepogody bydzie ciupa ć dysc 

– Hej!”. Jedynym opadem była woda tryskaj ąca z fontanny w parku, a z prognoz to tylko 

zachmurzenie si ę sprawdziło.  

 

 

 

 

 

 

 

 



Może dlatego te ż w biegu uczestniczyło stosunkowo niewielu, gdy ż tylko 64 zawodników 

przez co bieg stanowił bardzo kameraln ą imprez ę wkomponowan ą w uroczysto ści wła śnie 

trwaj ących Dni Kóz przy akompaniamencie Orkiestr D ętych Mi ędzynarodowego Festiwalu – 

Złota Tr ąbka 2009.  

Biuro zawodów znajdowało si ę  w Centrum Sportowo – Widowiskowym z basenem kryty m 

gdzie odbywały si ę zapisy i wydawanie numerów startowych. Ten że numer wyst ępował                       

w formie jednakowych żółtych koszulek na tyle kusych jednak, że mało kto zdecydował si ę 

pobiec przyodzianym tylko w takowy aby nie paradowa ć z gołym p ępkiem.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

O godzinie 14ºº pod pałacem w parku w pobli żu Centrum nast ąpił start do biegu na dystansie 

6,5 kilometra.  

 

 

 

 

 

 

Po okr ążeniu parku i zaprezentowaniu si ę widzom udali śmy si ę niby lekko wznosz ącą się 

drog ą asfaltow ą, która po około 2,5 kilometra zamieniała si ę w żółty szlak do drogi nad 

kamieniołomem, a nast ępnie w drog ę do czerwonego szlaku. Kulminacj ą tej stale „lekko” 

wznosz ącej si ę drogi, na której nijak nie umiałem si ę okre ślić - podej ść czy te ż podbiec był 

ostatni, 500 metrowy odcinek wiod ący do mety usytuowanej przy krzy żu na Hrobaczej Ł ące.               



Będąc tutaj po raz pierwszy i z powodu braku oznacze ń chocia ż orientacyjnego kilometra, 

polegałem jedynie na zapami ętanym opisie trasy przypuszczaj ąc po nagłym jej nachyleniu, 

że to wła śnie to ostatnie podej ście lub podbieg (co kto woli lub mo że) do celu.   

Ale warto było. Hrobacza Ł ąka, cho ć ustępuje wysoko ścią sąsiednim Groniczkom, jest 

niezwykle atrakcyjnym punktem widokowym. Wspaniale stąd prezentuj ą się zwłaszcza 

okolice Jeziora Mi ędzybrodzkiego, a w prawo od szczytu otwiera si ę polana, przez któr ą 

dochodzi szlak żółty z Por ąbki. Nieopodal znajduje si ę potężna 35 metrowa stalowa 

konstrukcja krzy ża milenijnego wzniesiona na pami ątkę dwutysi ąclecia chrze ścijaństwa                 

w 2001r. Pod krzy żem znajduje si ę platforma widokowa, z której mo żna podziwia ć niedalekie 

Bielsko. Schodz ąc z powrotem razem z Dominikiem podziwiamy panoram ę wsi le żącą              

u podnó ża z góruj ącą wieżą kościoła, niedowierzaj ąc do ko ńca, że to tak daleko!.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Zakończenie imprezy i dekoracja w parku dworskim tam gdz ie rozpocz ęcie. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Siedząc pod olbrzymim, wyj ątkowo pi ęknym, starym drzewem w oczekiwaniu na wyniki                         

i jedz ąc smaczn ą grochówk ę zastanawiamy si ę wspólnie co to za gatunek drzewa.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Nie będąc do ko ńca przekonanym, że to klon (lecz co u diabła robi ą na nim owłosione 

orzeszki o średnicy ok. 2 cm?) sprawdziłem i okazało si ę, że jest to platan klonolistny, 

bardzo rzadko wyst ępujący w tym rejonie kraju.  

 

 

 

 

 

 

 

 
 

Dekoracja przeprowadzona sprawnie i sympatycznie, n ie zabrakło nagród rzeczowych                   

w kategorii open i w poszczególnych kategoriach wie kowych. Jak na „deszczow ą” niedziel ę 

czas sp ędzili śmy całkiem aktywnie i ciekawie, dowiaduj ąc si ę wielu nowych rzeczy                       

i poznaj ąc wie ś Kozy o wielko ści i historii, której nie powstydziłoby si ę niejedno miasto. 

 
 
 
 
 



W Biegu na Hrobacz ą Łąkę zwyci ężyli: 
 

Yurij Blagodir z Ukrainy reprezentuj ący SK KOVEL z wynikiem 28,46, przed Maciejem 

Bierczakiem z AZS AWF KRAKÓW – 29,10 i Janem Michał owskim z Krakowa – 30,43. 

 

Wśród kobiet: Mistrzyni Polski w Biegach Górskich na krótkim dystansie - Mariola 

Konowalska z CKS BUDOWLANI CZ ĘSTOCHOWA – 33,20, drugie miejsce zdobyła Eliza 

Stokowy z UKS DIAMENT JEDYNKA – 35,22, a miejsce tr zecie Sylwia Przepióra z CKS 

BUDOWLANI CZĘSTOCHOWA 
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